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S E N A T  R Z Ą D Z Ą C Y
7/  olnego A  iepodieglego i ścisłe Keulralnego

M m sla Krakowa i Jego Okresu.
W e d łu g  udziel ić  się maj ącego,  p r z ez  Senat  

R ząd ząc y  p rzywil e ju  PP  Edwardowi Loebcckr, 
Ferdynandowi Schiller i  Teodorowi Reirnann 
z W ro c ł a wi a  na bu dow ę  d r o g i  ż e l a z n e j  od 
mias t a  Krakowa  do grani cy  Górnego Szląska  
p r z e z  K rz e s zo w ic e ,  C h rza n ów  i J aw orz no  dla 
po łączeni a  j e j  z  koleją Sz lą ską  i na z awiązan ie  
w  lym celu T o w a r z y s tw a  Akcyonaryuszów pod 
firmą T o w a r z y s t w a  drogi ż e lazne j  Krakowsho- 
G órno-Szlqzkiey , zyskuj ący przywi l ej  zobo­
wiąz an i  zostal i  do wydz ie lenia  wed ług  kursu  
alpari dla m ie szkańców W .  M. Krakowa  i Jego 
Okręgu  4 , 0 0 0  sz luk  Akcyj  każda  po 100 lal. 
w  monec i e  p ru sk i e j ,  a to z  15 ,000  Ak cy j ,  na 
k t ó r e  dziel i  się fundusz budowy .  Gdy z  r z e ­
cz o n e j  ilości Akcyj  t r z y  tysiące sz luk  według  
p r zy j ę t eg o  proj ektu j u ż  rozdz i e lone  zos t ały ,  a 
tysiąc sz luk  pozost aje  do rozdz i a łu  p r zez  Sena t ,  
p r ze to  zawiadamia  się w szys tkich mających chęć  
zapis ania  się na t c ż  A k c y e ,  iż w handlach PP. 
Józe l a  Louis  i F r anc i s zka  Halni s t a r szych  kon- 
gr egacyi  kupieckiej  j e s t  o tw a r t a  w pow yższym 
calu od dnia 28  L u t e go  do 9 Marca r .  b.  w łą ­
czni e  subskrypeya  dla m i e s zk ań có w  M. W .  Kra ­
k o w a  i Jego O k rę g u ,  pragnących '  mieć  udział  
w  p rzeds ięb io rs twie  budowy  drugi ż e l aznej  [\rt-  
fcowsko-Górno-Szlqskiej i to na jw ięce j  po 50 
s z t u k  Akcyj .  p 0 zamknięc iu  listy Senat  r o z ­
d z i a ł  Akcyj  między zap i su jących się w pow j ż -  
szy  m c e l u ,  z a r ządz i .  Każdy subskrybuj ący o-

bowięzu j e  s ię p rzez  swó j  podpis za  wygoto­
w an i em arkuszy  kwi towych  z łożyć  w/ m  s u m ­
my  wydz ie lonego  mu  akcyjnego kapi tału , w  z a ­
mian czego  o t r zyma a rkusz  kwi towy  wy s t awio ­
ny ua ukaz i c ie l a ,  w  k tóry,  t ak p i e rwsza ,  j a k  
ł na s t ępne  w yp ła ty  s t osownie  do statutu T o w a ­
r z y s tw a  wc iągane będą  i który to a rkusz  po 
uskutecznionej :  ostatniej  rac i e  na Akcve drogi 
ż e lazne j  hrakow sko -G órno-Szlązkiej z a mi e ­
niony zostanie .

K raków d. 2 4  Lu tego  1844 r .
P r e z e s  Senatu.  

S C H I N D L E R .

Sek r .  Jlny Senatu,  
MAIEWSKI

Nowakows k i  Sekr .  D. K. Senatu

Wiadomości za^ntniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY W C Z O R A J S Z E J .

— Berlin  24  Lutego  —
Jego  Królewska Mość pozwoli ł  naj łasknwiej  

professorowi  Dr.  Loebell  w Bonu ,  n o s ć  order 
Leopulda  udzielony mu przeZ króla Jmci  Bel­
gi jskiego.

—  Królewiec  19  Lutego. —
Z r ana  dnia 17 b. m.  około godziny t r z e ­

ciej ,  wybuchną ł  tu p o ża r  w' domu Knaphoff . i , 
k tó ry  og ran i czy ws zy  sic tylko na tym j ed ny m 
budyuku  o t r zech pięt rach i szerokości  dwóch 
okien będącym,  okropne za sobą pociągnął  skutki .  
Zapal i ły  się schody,  — i ,0 przecięło biednym 
mieszkańcom drogę bezpiecznej  u c i e cz k i ,  z m u ­
sza j ąc  ich do r a towan ia  się wyskakiwao ieu i  z 
okien.  W d o n i u  lym mieszkało ośm rodzin r ze ­
mieślniczych.  Wielu  z nich utracił .) życie;  mię­
dzy inncuii g rępl arz  G ie sz jń ik i  z żoną i dwoj
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.giem dzieci padł ofiarą śmie r c i ,  zos t awi  wszy 
je s zeze  dwo je  s ierot  przy życ iu ,  k tó rych ur a­
t owanie  wątpl iwości  j u ż  niepodpadd.  Gieszyń- 
ski umar ł  naza ju t r z  w s zp i t a l u ; żona j e g o ,  lu­
bo j e szcze przy życiu wydobytą  z palącego się 
d o m u ,  —  niebawem z ciężkich r an  u m a r ł a .— 
Szybki  r a t unek  niedozwoli ł  r ozszer zyć  się po­
ż a ro w i ,  —  ale w i Jok  tylu o f i a r ,  w  smutku po­
g rąży ł  całe miasto.

—  Puryi 1 8  Lutego. —
Rząd ogłosił  wczoraj  n a s t ę p u j ą c ą  depeszę t e ­

l egraf iczną z Hiszpanii.
Btijonna 14 Lutego, » Wo j s ka  kró lowej  

•wes z ły  dBia 8  do miasta  Mur cy i ,  w pośród ra­
d o s n y c h  ok rz yk ó w  ludu.  W ła d z e  objęły na 
• lycbmias t  swoje  u rzędowan ie .  J e n e r a ł  Roncali 
• z  częścią  swojej  dywiay i  zna jdowa ł  się dnia 
»7 Lutego wieczorem w «S7. Juan de Alikan- 
»te, resz ta  j ego korpusu za ję ła  Aspe .«—

W  Madrycie panuje spokojnośe.  Gazeta  ma ­
drycka  z duia .11 zawie r a  dekre t  tyczący  się 
uorgnn izownnia  nowego pułku j a zdy  pod imie­
niem królowej  Krys tyny.  —  Umiarkowani  o- 
czekuj ą tain z utęsknieni em przybyci a tej kio- 
uarci i ioi .  —  Dziś nienadesz ly ż a l n e  wiadomości  
z lLszpau i i .—

Wczora j  po r az  p ie rwszy  od n ie szczę ś l iwe ­
g o  skonu xięeia Orleans ,  dany był wie lki  bal 
u dworu  na 4.001) o só b .—

— Sz/okotm  13 Lutego. —
.Stan zd rowia  króla ,  w uiczćm się uiepolcp- 

■szył. Dzisiejszy b r l e t yn  z a w i e r a  nast ępującą  
w ia d o m o ś ć :

•  Król jadł  wc zo ra j  nieco,  i dziś przed po ­
ł u d n i e m  miał  t rochę apa ty tu ,  lecz gdy tę noc
• równ ie  j a k  poprzednią  bezsennie  p r zepędz i ł ,
• s tan przeto zdrowia  JKMoiui  nie możci dziś
• bydż uw aż an ym  za lepszy; j a k  był w c z o r a j . «

Dziennik. A ftonblad  do tych udzieleń p r z y ­
daje,  źe  król  do tego stopnia ut rac i ł  si ły,  iż 
wczora j  przed południem nieoiógł  się naw e t  
prze wrócić  w ł óżku o swe j  mocy.  P r zy t em na ­
rzekani a  na gwa ł town e  bóle w nogach uieu- 
•sta w a !y . —

O 3 Dzisiejsza Poczta berlińska równie 
ja k  w c z o r a js z a a ż  do chwili oddania Gaze­
ty pod prasse, jeszcze me nadciągnęła.

WIADOMOŚCI z  PO PRZEDNICH P O C Z T .

—  Paryż  10  Lutego. —
W c z o r a j  wieczór  w sali kasynowej  przy u- 

licy Chaussee  d’Ant in,  był wielki legi lyinis tow- 
ski bal na ko rz yś ć  prns j  onowanycb  z daw nej 
listy cywilnej .  Dochód z niego obliczają w ię ­
cej n iż  na 50 , 0 0 0  ;fi". Nacisk był nadzwycza j ­
ny.  Nie wszys tk i e  osoby,  k tór e się z n a jd o ­
wa ły  na tyin balu,  są lęgi tyui is lami .  Członko­
wie  p rawie  wszystkich odcieni pol i tyczny c li by­
li uczestnikami tej nader  św ie tny  uczty.  U w a­
żano  lam naw e t  wielu wyższych  urzędników.  
1 prefekt S e k w a n y ,  p ,  Ramhul r au ,  jako  też po­
se ł  hiszpański ,  p. Mar i iuez  de la Rosa,  wielu

parów i deputowanych  byli tam obecni .  Rzad ­
ka kiedy widziano tyle j aśnie j ących dyamen tów  
i drogich kamieni ,  jak tego wieczora.  Wie l e  
na jznakomi t szych daiu z przedmieścia St .  G e r -  
tnaiii,  miały bry l an towe kulczyki  w kszt ałc i e  
wielkiego H. (Henryk) ,  a eleganci  I egi tymisow-  
scy szpilki w halsz tuchach w kształcie  lilii. 
Ni ek tó r e  legi tymis tyczne damy miały pośród 
świeżych  bukietów zwiędły  kwia t  (uue f le u r  
fle lr ie ),  j a ko  dotknięcie ostatniej  Łćl iwaty izby.

W czo ra j  i dziś cisnęło s ię wielu c i ekawych  
do izby deputowanych.  Wczo ra j  dla s ł yszenia  
interpelacyj  z pewodu dyinissyi p. Salyandy,  a dz iś  

■ aby s ł y szyć  mowę deputowanego  z Macon p r z e ­
ciw obwarowaniu  Pa ryża .  Zamias t  tego s ł y ­
szano uudne rozp r awy  nad proj ek tem d o p r a w a  
względem polowania.

Izba parów zajmowa ła  się na swych  osta­
tnich posiedzeniach proj ektem d o p r a w a  w z g l ę ­
dem polieyi f urmańs twa .  Mało proj ektów do 
p rawa  doznało tyle zmian swego losu co ni - 
uiej szy.  Był on już kilka r azy  w obu izbach 
roz t r zą sany ,  ale «ie przyszło do zgodzenia się 
nigdy na jedno .  iPr awo  to ma na celu ochro­
nić drogi nasze od prędkiego zepsucia ,  ograni  
cza j ąc  e i ę ź a n ’ wozów i oznacza j ąc  grubość 
dzwon kołowych.  W ed łu g  zdania wielu osób ,  
między klóremi  znajdują się znakomici  inżenre- 
r owie ,  p rawo  to prócz tego,  że  ut rudnia  han ­
del i ograni cza  t r anspor ta  towarów.,  nie bardzo 
jes t  | iożvlecznein dla t rwałości  kól ,  i dla tego 
niusi byt; p rzy ję ty  system zupełne j  w tyin w z g l ę ­
dzie wolności .  To zdanie opiera się na p r zy ­
kładzie  Anglii .r O

Rok 1 8 4 4 ly rozpoczął  się bardzo smutn i e  
dla xiążęcycl i  fara ił j ,  w  kilko bowiem jego  t y ­
godniach umarl i :  x i ą źę Sa sk o  Koburg-Goll ia.  W .  
x i ężna  Oldenl .urgsku,  a rovx i ężna  Marya  Karo­
lina al i s t iyacka i xiężnn ł uf antowa Carlota hisz­
pańska ,  a król szwedzki  niebezpiecznie choruj e.

P.  Daguerre. .  j ak  wiadomo udoskonal i ł  na 
nowo swój znany wynal azek ,  Ink, że teraz wi- 
z c iuuck  daguc ro typowy można mieć w chwi l i ,  
którą  z a l edwie  wyobraz ić  sobie można , tn jes t  
w jedoćj  tysiącznej  sekundy.  T y m c z a s e m  p. 
Lanzauro lo ,  s z t yeba rz  w Rz ym ie ,  zrobi ł  nowe  
odkryci e ,  że  z pły t  daguerotypowych  bezpi ś r e ­
dnio odciskać można l iczne excmplarze .

W  przędzalni  konopnej  pana L ie n a rd  w 
Pon t -Remy  zdarzy ł  się nieszczęś l iwy p r zypa ­
dek,  który innym podobnym zakładom za p r z e ­
s t rogę s łużyć inoże.  W gremplarni ,  gdzie 65 
>robolmków było za ję tych,  kosmyk pakuł za ją ł  
się od ognia,  padł na mąszyny i w mgnieniu 
oka płomień oga rnął  wszystko .  J ed na kże  skoń» 
czyi  się tylko na s t racie będących w robocie  
t ow a ró w  i uszkodzeniu n iek tórych  machin.  A 
le Iia górnych p i ę t r ach ,  w  których pracowało  
360  robo tn ików,  większe  zaszło nieszczęście.  
J u ż  większą  część ludzi wyprowadzi l i  dozorcy 
w porządku na dz i edz in i r c ,  reszta  zaś;  około 
50 osób,  była j u ż  na schodach,  kiedy 2 6 -I etui a 
dz iewczyna  skoczył a z przes t rachu przez poręcz
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na stojących bliżej wyjści a,  i nie tylko sama 
n i e ż y w ą  na m ie jscu  z o s t a ł a ,  i m ałą  dz i ewczyn  
ky z a b i ta ,  a le  n ad to  sp r a w i ł a  t o ,  ź e  wszyscy  
lu d z ie  s to ją c y  na sch o d ach  poobalali  s ię  n ap rzó d  
i j e d e n  p rz e z  d ru g ie g o  po schodach  na dół p o ­
spada li .  W  s k u te k  lego  tak  s ię  p o w ik ła l i ,  ź e  
z  ty ch  co byli  na  p r z e d z ie ,  ż a d e n  nie^ m ó g ł  s ię  
w y d o b y ć  i dop iero  m u s ia n o  p r z y s t a w ić  d r a b in ę  
i c z t e r y  o k n a  w y b ić  a b y  na jp rzó d  w y n ie ść  ty c h  
co na w ie r z c h u  Ieźełi 11 osób z ło ż o n o  w s t a n i e  
b e z p r z y lo m n y m  ua  d z i e d z i ń c u ,  d w ie  z  n ich 
p r z y s z ł y  w e  2 0 —3 0  m iu u t  do s i e b i e ,  d z ie w ię ć  
z a ś  u t r a c i ło  ż y c ie .  W s z a k ż e  w  g ó r n y c h  p r a ­
c o w n ia c h  nie by ło  ż a d n e g o  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  , 
w pół g o d z in y  p r z y t łu m io n o  o g ie ń ,  a le  tak  w ie l ­
ka t r w o g a  o p a n o w a ła  w s z y s tk i c h ,  ż e  w ie lu  r o ­
b o tn ik ó w  późnie j  j e s z c z e  z a le d w ie  ua u o g a i h  
u t r z y m a ć  -się m o g ło .

StoziiiaitoścL

P R Z Y J A C I E L .
(Dokończenie.)

N apoleon  p o d a ł  le w ą  rękę  p a n u  B., k tó ry  ją 
serdeczn ie  u ś c i s n ą ł ;  d r u g ą  zaś p o d a ł  pani B., s k ł o ­
niwszy się jej u p rz e jm ie ,  i w p ro w a d z i ł  ją na s c h o ­
dy .  Po d esz ła  dania  zosta ła  jeszcze na dole. S ł o ­
w a  jćj c ó r k i ,  tak  p ra w d  dw ie  chrześc iańskie  i o -  
g ó ł o w e ,  dosyć się jćj p o d o b a ły ;  ale tego nic m o ­
g ł a  c ierp liwie  s ł u c h a ć ,  jak jćj zięć o b r a ż a ł  n ieba ,  
ty tu łu ją c  takiego c z ło w ie k a ,  jak pan  B uonaparte ,  
N. Panem  i W a s z ą  Ces. Mością. 2śywa sp rzeczka  
w szczę ła  się z tego p o w o d u  pom iędzy n i ą a p n n e i n  
B., k tó ry  nareszcie  kilku z cicha w ym ów ionem i 
s ło w a m i  z d o ła ł  ją  p r z e k o n a ć ,  że to b y ło b y  nie 
p o l u d z k u ,  odm aw iać  schron ien ia  jen e ra ło w i  f ra ł i -  
cu zk iem u ,  k iedy  je chciano udzielić obcem u m o ­
narsze .

N apo leon  w p r o w a d z o n y  przez  p a n ią  B. do  s a ­
lonu  zam kow ego  , o d d a li ł  od  siebie c a ł ą  sw o ją  św i­
t ę ,  zostaw iw szy ty lko  Pioustana i pazia , k tó ry  n o -  

■S'ł p rz y  sobie in ap p y  w ojenne .  T y c h  umieszczo­
no  w  pobocznym  p o k o ju ,  a pan B. k a z a ł  im d o ­
starczyć wszystkiego-,  czegobv ty lko  z ap o t rz e b o -  
■Wać mogli. Kiedy cesarz p o d z ię k o w a ł  serdecznie  
i p r z e p r o s i ł  za t ru d y ,  k tó ry c h  s t a ł  się p o w o d e m ,  
dam y  c hc ia ły  się oddalić  p rzez  g rzeczność ;  ale N a -  

tpolenn p ro s i ł  je aby p ozos ta ły ,  ' z a p e w n ia ją c ,  że 
n a ty ch m ias t  się wyniesie.,  jeżel iby  m ia ł  un sp ra w ić  
ja k ą  niedogodność.  Dały  się n ak ło n ić  i pozosta ły .

Cesa rz  rozm aw ia ł  z  sw em i gospodarzam i i u w a ­
ż a ł  z w ie lk iem  sw ojćm  zadow olen iem  , żc w mia- 

’rę  ożyw ian ia  się ro zm o w y ,  w y p o g a d z a ły  się ich o -  
blicza , se rca  z d aw a ły  się o tw ie rać  d l a ” niego , u — 
p tze jm o ść  ich w y ra s ta ła  coraz  ba rdzie j .  Pani B. 
i jćj m alka  n icp o jm o w a ły  t e g o ,  jak c z ło w iek  w  
tak p rz y k rć m  p o ło żen iu  m óg ł  b y ć  lak d o w c ip n y m ,  
p rz y je m n y m  a n aw et  tak ugrzecznionyrn  dia tych 
dam  , k tó re  go p o przedn io  tak  zimno p rz y ję ły .  Po 

■obiedzie rz ek ł  N apo leon  do p. B.
•Kochany k o le g o ,  dam y po zw o lą  nam  teraz po 

p r a c o w a ć ,  nie p ra w d a ?  Muszę się p rzy g o to w ać  na 
dzień ju trzejszy,  muszę zadosyć uczynić o b o w ią z ­
kom  jen e ra ła .  Pan  znasz d o b rze  tutejsze okolice; 
jcsles w o jsk o w y m  i w n  s z , co mi m oże  b y ć  u ż y ­
tecznym . Będziesz mi więc d o p o m ag a ł .  K a ż  p an  
p rzyn ieść  moje  inąppy .

Przynies iono  m ap p y  i ro z ło ż o n o  je n a  d u ż y m  
stole. B o z p o rzę ła  się wie lka  p raca  s tra tegiezn;  a 
cesarz  co chw ila  w y p y t y w a ł  się swego w s p ó ł p r a ­
c ow nika  o m ie jsca ,  k tó reb y  armia m ogła  z k o r z y ­
ścią zająć.  W ieczór  zszed ł  na tern p o w a zn e m  za ­
trudn ien iu .  Nadesz ła  p ó łn o c  ; cesarz p o żeg n a ł  p a ­
na l i . ,  ośw iadcza jąc  m u ,  iż w yjedzie  przed św i­
tem. Pan B. o d d a l i ł  się do swego p o k o j u , gdzie 
zas ta ł  s w ą  żonę i świt k ry ,  mocno w zruszone  w y ­
padkiem  d z ie n n y m ,  i n a w e t  w y z n ać  t r z e b a ,  jeżeli 
nie zupełn ie  z n a p o lco n iz o w a n e ,  to p rzynajm nie j  
uwie lb ia jące  uprzejmość i g rzeczność cesarza,  w z r u ­
szone jego p o ło ż e n ie m ,  zgo ła  zu p e łn ie  m u  już  ż y ­
czliwe. B larsz j  z ty c h  d a m ,  w i d z ą c ,  iż p an  B. 
zabiera się do s p a n ia ,  r z e k ł a :

Nie możesz się kłaść mój kochany; może cię 
będzie  p o t r z e b o w a ł?  A potem n a le ż a ło b y  abyś b y ł  
obecny  przy  jego odjeżdzie  ; i my tam będziemy.

Ja k to  ty, kochana  matko? i tyr tak ż e  m oja  żono?
- Bez w ą tp ien ia .

Ab! to dobrze! b a rd zo  d obrze  i dziękuję  w am  
za to. Napoleon nie będzie n ieczu łym  na tę g rz e ­
czność , i to wieje  balsam  w  jego z ran ione  s e rc e ;  
bo on b a rdzo  cierpi , sp o s t rz e g łe m  to pom im o że  
s ta ran n ie  się z tein u k r y w a ł ,  - W id a ć  że  p o ło ż e n ie  
jego... .

J e s t  o k r o p n e ,  dok o ń czy ła  matka .  T a  w a lk a  
z przec iw nośc iam i czyni go  b a rdzo  za jm ującym . 
M ogłam  go n ic lub ić ,  gdy b y t  panem  św ia ta ;  te ­
r a z ,  k iedy jako cz łow iek  z sercem i jcniuszcin w a l ­
czy o szczątki upadające j  swej w ła d z y ,  t e r a z ,  k ie ­
dy m  go p o z n a ła  osobiście i widzę go tak  d o b ry m i  
tak r o z s ą d n y m ,  tak u p rz e ju iy m ;  tego c z ło w ie k a ,  
k tó rego  nam  o d m alow ano  jako wojaka  bez w y ­
c h o w a n ia ,  jako o k ru tn eg o  t y r a n a ,  jako  Człowieka 
dz ik iego ,  nie naw idzącego  ludzi i bez u sz a n o w a ­
nia dla kob iet  ... teraz  mam dla niego w y ż sz a  u — 
czucia , k tó ry ch  u k ry w a ć  nic myślę...  ; lak j e s t ,  
uwielbiam go , ubo lew am  n ad  n i m , a 1<LO wie m o ­
że go i kocham. v

T c  s ł o w a ,  w y m ów ione  z lak w ie lk im ,  a tak  
n iespodziew anym  zapa len i  p rzez  p o d e s z łą  d a m ę ,  
sp r a w i ły  na d w ó ch  s łuchaczach  Jczarodzicjskie w r a ­
żenie. Ł z y  sp ły n ę ły  im z oczu. Dam y b a d a ły  
pa n a  B., czy p rz y sz ła  kam pania  może się d o b rz e  
sk ończyć  dla Napoleona i czy jest jeszcze jaka n a ­
dzieja u tw ierdzen ia  t ro n u  c e s a r s k i e g o . . .  J a k ż e  ich 
W yobrażen ia  i myśli  ró ż n i ły  się teraz  od  w c z o r a j ­
szych! Sam e się teraz  w s ty d z i ły  lego, że tak c z ę -  
ćto z ło rz ec z y ły  dawniej  t e m u , w k tó ry m  uosobio­
ne  b y ł y  losy F ran cy  i....

Nie p o ło ży l i  się więc w cale  s p a ć ,  i jeszcze 
p rz ed  brzaskiem  dnia , udali się w szyscy  troje  do 
•salonu, dla pożegnania  dosto jnego  gościa , gdy bę ­
dzie zam ek opuszcza ł.  Nic m a łe  b v ło  radośn i  z a ­
dziwienie N ap o leo n a ,  gdy w y c h o d z ą c  z s w e g o ‘s y ­
pialnego p o k o ju ,  ii r z a ł  pana  B., jego ż o n ę  i jćj 
m a t k ę ,  oczeku jące  na niego p r z y  stole zas tawio­
n y m  k a w ą  i winem. T y le  p rzychylnośc i  I usza­
no w an ia  ze s t ro n y  o s ó b ,  k tó ry ch  n ieprzyjazne s o ­
bie uczucia  poznał '  już dnia  p o p r z e d n i e g o ,  W zru­
sz y ły  ge  do ż y w eg o .  O św iad czy ł  im z c a ł e m w y ­
laniem serca  wdzięczność s w o j ą ;  poezćm o b r ó c iw ­
szy się do  p ana  B., rzekł."

T e ra z  żegnam  c ię ,  kochany  p rz y ja c ie lu ;  o d ­
jeżdżam.- ostatni raz  jirzedsięwezmę a tlak  ; oby b y ł  
pom yślnymi.. .  B a r d z o  mi Z u l,  ze  cię muszę o p u ­
ścić,  kochany ko lego ;  m ó g łb y m  do ciebie ] o w ie -  
dzieć t o ,  co f len ry k  IV. p o w ie d z ia ł  do Crilioua: 
„ idz iem y się b i ć , a ciebie tam nie będzie!11



4

Być tu m ,  NT. P a rn e ,  b y ło b y  lo dla mnie  na j­
w iększym  zaszczytem ; ale ju ż  nic zostaję w s ł u ż ­
bie i nie w id /ę . . .

P r z y b y ł b y  mi z ciebie w a leczn y  o f icer ;  ale w y ­
r y w a ć  cię tym daniom , by  toby lo ok ru c ień s tw em , 
a ja go nie clicę p o p e łn ić .

J a k t o ,  N. Panie! dla lego , że  mój zięć jest nam  
d r o g im ,  i że  od jazd  jego sp ra w i łb y  nam s m u t e k , 
m ia łb y  tu pozostać  , k iedy  może ci bvć użytecznym! 
P an  B. b y ł i iy  nieszczęśliwszym od Cri llona  , g d y ­
b y ś  o d n ió s ł  z w y c ię z tw o , b y łb y  n iep o c ieszo n y m , 
Źe n ie  b y ł  p rz y  to b ie ,  jeżeli Bóg.....

O! dobrze! pani , b a rdzo  dobrze! m iłość  o jczy­
z n y  p rzem aw ia  z g łębi  jej s u c a ;  to szlachetnie! 
to  p ra w d z iw ie  po  francuzku! Dzięki ci pani!

Napoleon  u śc isn ą ł  z z a p a ł i m  ręk ę  p o d esz łć j  
d a m y ,  p o c a ło w a ł  j ą ,  a p o tem  z w rac a ją c  się do 
p a n a  B.

A  cóż p o j idz iesz  ze m n ą ,  mój przyjacie lu?
Tojadę , Ń. Panie.
Każ więc sobie o s iod łać  konia i pospiesz za m n ą ;  

m ianuję  cię moim ad ju tan tem .

Doniesienie
PtSAUZ T k y b u n a u u .

Wolnego i\iepod/egiego i  tms/e Seulralhego  
Alias1 a /{rakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości  iż na żą­
danie sukces so rów ś. p. W a c ł a w a  Bursika a 
mianowicie :  Maryanny  z Scbwe jdów J Bursi- 
I t owej  2  Trembeckie j  z upoważnieni em inęża 
sweg o  czyniącej ,  Franciszki  z Bursików Lipni­
ckiej  w nssyslencyi  męża ' swe go  F t l i x a  L i ­
pnickiego czyniącej  Ju l i anny  i Izabelli Bursik 
panien pełnoletnich w Krakowie  przy ulicy Flo- 
r yański e j  pod L 57 4  zamieszkałych,  nakomec 
Karol i ny  z Bursików Konarzewskie j  z up e w n i -  
n ieui em swego męża W a w r z y ń c a  K o n a rz ew ­
skiego* obywate la  Kró le s twa  Polskiego czyn ią ­
cej  z amieszkani e  obrane  w Krakowie  przy u- 
l icy śgo J a n a  pod L .  472  mającej ,  na skutek 
w y r o k u  Sądu \ \  yższego W. \ lwrakowa  dnia 21 
i 22  Grudnia  1843  roku zapadł,  go, k tó rym wy­
rok  T rybuna łu  Wydz i a łu  I. na drodze Appella- 

w du-u 30  Czerwca  tegoż roku 1843 w y ­
dany ,  z a tw ie rdzony  został ,  sprzedany zostanie 
p r z ez  publiczną l i cy t ac j ą  dom pod kaczką z w a ­
n y ,  w Krakowie na Groblach pod L. 237  w u 
l icy Podzamcze w gminie IX .  położony, ,  od po­
łudn i a  i zarbodl l  Z drogą publiczną g ran i czący  
w r a z  z g r u n t a m i ,  a raezćj  z prawem pobiera­
nia  c zynszu  ziemnego od posi adae/y  mających 
sw e  własne, z abudowania  na tychże grunt ach
pod N,  21 7 .  218  21U. 220 .  221.  222.  223.  
22 4 .  225 .  226 .  227 .  228.  235 .  236 .  238 .  i 
2 3 9 .  na Podzamczu  w  Gminie IX.  Miasta K ra ­
kow a  położonych.

W ar un k i  sp r zedaży  tej nieruchomości  sló- 
t o w m e  du. wyroku  S id u  W y ż s z e g o ,  wyżej  z 
daty powołanego,  u s t anowione  są następujące:  

l j .  Cena szacunkowa-  wz miankowane j  real ­
ności .  us tanowią się ,w  summie 1 1 , 7 / 0  zip,  
k l ó r a  lo cena w braku b ry l an tów  na p ie rws /y in  
za r az  temi inie  do p o ło w y ' n a  koszt  i s t r a t ę  mas- 
sy ś.  p. Franci szka  Burs ika ,  zn iżoną zost an ie  

od tak zn iżone j  ceny l i cytac j  a rozpocznie  się.

Cosarz kaza ł  p rz y p ro w a d z ić  sw ego k o n i a , u>— 
k ło n i ł  się grzecznie d a m o m ,  k tó re  ze łzam i  w o -  
iz a ch  żeg n a ły  go temi s ło w y .

Boże zachowaj cię , N. Panie! życzym y ci w sze l­
kiej pomyślności!

Pan B, pe ł i . I ł  w  ciągu tćj w y p r a w y  obow iązk i  
adjutanta  cesarskiego. Podczas s iu  d n i,  o b j ą ł  z n o ­
w u  sw o ją  p o sa d ę ,  a p ó ź n ie j ,  za nadejściem p o ­
k o ju ,  chc ia ł  się z b h z y ć  do B u rb o n ó w ,  z którein i  
ł ą c z y ł  go jego sposób  m yślen ia ,  pam ią tk i  familij­
ne  i jego związki  m ałżeńsk ie .  Lecz s t ronn ic tw o  
o d e p ch n ę ło  go : poświęcenie  s i ę j je g o ,  lak zaszczyt­
ne tak chw alebne  , dla s ław y  i n iepodleg łości  k r a ­
ju sw e g o ,  p oczy tano  m u za zbrodnię .  Musiał więc 
schron ić  się do  sw ego zam ku P ik a rd y js k ie g o , i 
tam żyć  t a k ,  jak z y ł  za cesarstwa.  Z tem  w s z y s t -  
kiern , b y ł  on-tam szczęśhwym  ; bo n igdy  nie s ł y ­
sza ł  ż adnego  w y rzu tu  z ust  żony  lub św iek ry ;  
owszem  ciągle szczyciły  się obie z teg o ,  źe  m u
tak  p ięk n ą  myśl p o d a ły   D łu g o  u t rzy m y w a n o  ,
że  zam ek ten  b y ł  bonapai  tys low ski i l iberaluy ... .!

(M u sie  des fa rn illes)

L rzędowe.
2j  Chęć l i cytowania  maj ący  z łoży  l/ o  c zę ść - 

summy szacunkowe j  na radium , k tór e  w r a ­
zie niedopełnienia k tór ego z dalszych w a r u n ­
ków utraci ,  i nowa l ieylaoya na j ego  koszt  i 
szkodę ogłoszona będzie,  jednakże  popiera jący 
spr zedaż  sukcessorów W a c ł a w a  Bursika i :Vla- 
r y anna  Trembecka  wolnymi są od składania u a -  
dium. r y go r  zaś  ogłoszenia nowćj  lioylacyi na 
koszt  i szkodę niedopełniającego dalszych wa ­
runk ów  i do nich rozciąga się.

3) Podatki  zalegle zapłaci  nabywca  w  dniach 
dziecięciu po l icytacyi do ka s sy g low ne j  M Kra­
kow a .

4)  Po potrąceniu radium, j r że l i  kto obcy 
zal i cytuj e oraz po potrąceniu podatków z a l e ­
g łych,  j a k o  leż kosz t em popierania l icytacyi  , 
k tóre  w skut ek  wyroku  t akowe  ustanowiające*- 
go,  na r ęce  adwokat a  popierającego spr zedaż  , 
wypłaconymi  być mają ,  res z tuj ąca ilość do U- 
zupełnicnia  połowy wvl icy lowanego  szacunlit t ,  
z łoży nabywca  wciągu dni t r zydz ies tu  od dnia 
z a l i c y lo w a u ia , do depozytu sądowego ,  d rugą  
zaś  połowę wypłaci  dopiero w skut ek  os t ate­
cznej  klassyfikaoyi ,  za a ssygnacyami  s ądow emu

5) WiderkaufTy i inne c i ęźarv  g ru n t ow e  , 
j aki eby się okazały,  zos taną przy nier t i rhonio-  
ści z olmwiązkicm opłacania procentu a przy 
k las syf ikacyi  polrącone będą 7. s z a iunku .

6)  Dekret  dziedzictwa o t r zyma  nabywca ,  po 
okazaniu kwi tów ,  z wyp łaconej  sposobem po­
wyże j  w y ra żo ny m ,  pierwszej  połowy szacunku.

Do l icytacyi '  lej ogłasza się jeden tylko t e r ­
min na dzień 28  M a r c a  1 8 4 4  roku.

S p r z e d a ż  r z e c z o n e j  nieruchomości  o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  na  A u d y e n c y i  p ub l iczne j  T r y b u n a ł u  
iv K r a k o w ie  w g m a c h u  w ła d z  są d o w y c h  p rz y  
ul icy  G ro d z k ie j  pod L. 106 o g o d z in ie  10 r a n o  
z a c z y n a j ą c ,  a lo za  p o p ie ra n ie m  a d w o k a ta  So- 
Św i ń tk i e  o  I* D. w K ra k o w ie  p rz y  u l icy  śg o  
Jarr-i pod L. 4 7 2  z a m ie s z k a łe g o .

Kraków d. 17 Lulego 1844 r .
Janicki.


